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T ajn ie'm ej duszy tam  w  m ilczen iu  badaj;
Jeźii m asz lito ść  nade mną —  nie gadaj!

A d a m  M ick iew icz  
(w  przekładzie G i a u r a ,  lorda B yron a).

Najgwałtowniejszych, sprzecznych sobie u- 
czuć \vezbraniem miotany właśnie był Lede ; 
zawarł po wielu do snu niespokojnego, gdy 
uczuł silne wstrząśnienie. Młodzian w odzieży 
majtka, od bladego blasku lampy oświetlony, 
stał przed nim : »PanieU ódezwał się w na­
rzeczu gminu, »barka już przysposobiona. 
Ciebie tylko czekamy. Chciej się .pan spieszycie 

»Kloś.ty?* zapytał Lede ze snu ockniony.* 
rToć majtek, panie; wszak widzisz* nie kto 

inny,« odrzekł młodzian, pokłoniwszy się nizko, 
i ją ł ubierać kwapiącego się markiza.

> Chłopcze, cóż ci jest ? wszak ty drzysz,« 
rzekł Lede.

»Boć tam zimno na dworze,« odpowiedział 
młodzian, i znowu naglił do pospiechu.

Nie długo trwTało, wyszli obadwaj z zamku, 
spiesząc ku portowi. Raz jeszcze zwrócił 
Maurycy w zrok zasmucony na gmacli spaniały, 
który, ni zamek jak i, szczytami swćmi wszy­
stkie kamienice dumnie przenosił, i pierwszym 
rannego brzasku okśniony promieniem , cza- 
rownym zdawał się jaśnieć kolorem. »Kwit- 
niej, o kwitniej długo jeszcze nadobna różo 
Salernu l« tak żegnał z żalein luby przedmiot 
uczuć swoich zacny Francuz. »Q czemuż mi 
nie wolno było upoić się rozkoszną wonią 
twego kwiatu. Jabym cię był umiał uwielbiać; 
zimny Ghiberti nie zdoła tego ; ja, zachwycony 
twćmi urokami, byłbym się przy tobie stał 
bogiem —« on, zostanie tern przy tobie, czćm 
był i bęz ciebie. Żegnaj mi, żegnaj na wieki.

Róże porzucam, lecz kolce w sercu unoszę 
z soba!<< Przejęty żalem pobiegł pędem naprzód, 
jak gdyby chciał ujść ścigającej go tęsknocie- 

»Wiatr pomyślny;* rzekł majtek wstępując 
z nim w barkę, która natychmiast odbiła od 
brzegu. Długo stał jeszcze Lede z twarzą 
ku Salernu zwróconą, i smutne oko utopił 
w błyskających oknach drogiego mu zamku. 
Dzień pogodny coraz bardziej wycićrał się 
ze zm roku; już ponure cienie nocy pierzchały 
do swoich legowisk, już poblizkich gór szczyty 
poczynały jaśnieć uroczym wdziękiem pro­
miennego słońca; a chyża, wiosłami uskrzy­
dlona barka, chustajać się po grzbietach po­
z ło c is te j fali, gnała* lotem ptaka. M ilc z ą c y ,  
dumaniem zasępiony stal Lede ciągle przy 
rutilu barki, bodąc tęslmem wzrokiem miasto, 
które coraz mniej wyraziste, coraz gęściej 
omylone, w końcu w szarawą zdrobniało mu 
wstęgę* Wkrótce i upał zaczął dojmować 
wioślarzom, a ich niezmordowana usiłność 
i jawne staranie się, jak najsporszym pędem 
ulotnić bieg łodzi, wpadły w oczy markizowi, 
tem więcej , że to natężenie przy pomyśl­
nym ciągle wTie trze , zdało się mu być nie- 
potrzebnem. Najbardziej zwrócił uwagę jego 
na siebie młody m ajtek, który jedną ręką 
twarz zeznojoną ocierał, a drugą, już wysiloną 
prawie, nieustannie wiosłem robił, i innych 
do pracy zachęcał. Gdy wreszcie i skwarne 
południe odwołać ich do wypoczynku nie 
zdołało, zagadnął ich Francuz, i zapytał zdzi­
wiony , czemuby, gdy żadnego nić ma nie­
bezpieczeństwa pokarmem swobodnie zasilić 
się nie chcieli? — »Tak nam kazano,* od­
rzekło kilku ozięble, i silnićj i raźniej znów 
pruły wiosła spienione fale. Sam znużony 
dokuczliwy spieką położył się Lede w cieniu 
zawieszonego żaglu, i usnął na chwilę, marząc
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0  kochanej salertoeńskiej róży. Nagle prze­
budza go fezyft’przeraźliwy, i ifoając jeszcze 
snem obciążone powieki, słyszy z zadziwie­
niem głos przestrachu: »Przez Boga, spieszcie
1 ratujcie nas i siebie I a podwojona zapłata 
nagrodzi wam sowicie trudy kilku godzin !« 
Zrywa się Lede i nie pojmując trwożliwego 
pospiechu i natężenia wioślarzy, pyta, cobyto 
znaczyło, i zkąd ten pospiech podejrzany: 
»Wszakże jeszcze za czasu staniemy w Pa- 
lermie* Miasto odpowiedzi wskazał jeden 
z wioślarzy ręka na północ ku Salernu, a mar­
kiz ujrzał w kilkumilowej oddali okręt, który 
śladem ich barki pospieszał za nimi.

»I czemuż was tak przeraża widok tego 
okrętu? Przebóg! mówcież, ja chcę prawdę 
wiedzieć.* —  »Jestto najleksza i najszybsza 
galeota, jaka mi w życiu widzieć się zdarzyło,« 
odrzekł zapytany w ioślarz, >?a nikt inny nie 
może i nie śmie w niej płynąc, prócz Jego 
Eccelency, pana namiestnika.* —  »I czegożby 
on chciał od nas ?... a gdyby nawet on to 
był istotnie, nie widzę powodu obawy?* 
-— ^Kłamiesz!* krzyknął młody majtek na 
wioślarza przenikliwym dojmującym głosem: 
vto wicekról nas ściga U —  »Wicekról?* za­
pytał Lede, »zkądźeby wicekról...* —  »Zdra- 
dzonyś panie, zdradzony! sam imaj żwawo 
w iosło, abyśmy uszli przed tą galeota l« za­
wołał majtek. »Zdradzonyś !* krzyknął, i krze­
piąc wątłe już siły, chwycił oburącz za wio­
sło, i przejęty rozpaczą, robił niem na pozór 
silnie, ale bezskutecznie. Jednakże tak długo 
już przetężone siły nie chciały woli odpo­
wiadać ; niemocą zdrętwiałe dłonie opuszczają 
wiosło; próżno je majtek na nowo ujmuje: 
zemdlony pada bez zmysłów. »Przebóg 1 cózto 
wszystko znaczy?* zawołał Lede przerażony. 
*Hal przeczucie okropne...* i zerwał czapkę 
majtkowi, a wraz spłynęły rzęsiste kruczych 
włosów pierścienie, a pod rozpiętym kaftanem 
ujrzał zdumiony śnieżną, drżącą pierś nie­
wieścią, i stanął jak w ryty: »Przez Boga! 
w ody I w ody!« krzyczał na ludzi, sam jak trup 
zabladły; a zrosiwszy twarz mniemanego 
majtka, postrzegł, że była ciemną barwą za­
brudzona , którą, naśladując trafnie qgorzałe 
słońcem twarze innych majtków, zasłoniła 
mu wdzięki swoje n a d o b n a  U r s y n a l

Dobra chwila przeszła nim się troskliwym 
zabiegom przerażonego Francuza przywołać

Ursynę do życia udało; nareszcie otworzyła 
wielkie, ciemne oczy, i przenikliwćm spojrze­
niem utopiła je  w kochanku. Ach! to spoj­
rzenie —  ugodziło głęboko w serce kochają­
cego młodziana, lecz niestety... błożąc je  naj- 
rozkoszniejszem, najsłodszem uczuciem, roz­
budzało w nióm zarazem burzę najgromnićj- 
szą. Szybką myślą przejrzał on całą okrop­
ność swego położenia. Piękna, jak anioł, mał­
żonka spaniałomyślnego wToga, dobroczyńcy, 
była jako zbieg na jego okręcie. Miałże 
uwieźć żonę tego, z którym wczoraj dopiero 
święte przyjaźni zawiązał przymierze? żonę 
męża, który, poznawszy W nim dawnego nie­
przyjaciela, niepomny wkorzenionej niena­
wiści, do ucieczki mu dopomógł? Znowu zaś, 
że ją ukochał: któż go potępi? Czyliż jego 
wina, że Ursyna młoda —  i on młody, że czuli 
oboje; że Ghiberti stary i zimny, w namięt- 
nem sercu młodej niewiasty drzemiące roz­
koszy pragnienie obudził; a rozdrażnione za­
pały lodowem teraz tuli objęciem? Cóż dziw, 
że natura, nie mając żadnego w rodzicielskich 
frymarkacli udziału, świętem uczuciem dwie 
hoże istoty spoiła! —  Sparty na prawie u- 
czucia, nie przeto zapomniał zacny mło­
dzieniec praw małżonka i ustaw gościnności; 
skoro bowiem postrzegł, że się tajnym po­
pędem serc dwoje wzajem zrozumiało, idąc 
za głosem rozwagi, opuścił dom, w którym 
sercu jego tak błogie zajaśniało zorze. I miał­
że teraz uledź sidłom, przed któremi właśnie 
szczęśliwie uchodził? Jako? i terazby opu­
ściła go ta męzkość umysłu, ta dzielna moc 
charakteru, których przemocą wTzące po­
konał uczucie ? miałżeby teraz, gardząc tym 
tryum fem, wyw7ołać znowru‘ utłumione żary, 
i w usidleniu rozkoszy uchodzić z porwaną 
przyjaciela żoną? Któż zajrzy szczęścia lub 
rozkoszy tem u, co mając w sercu płomienie 
namiętnej miłości, stanie z zimnym rozumem 
do walki? Czy jak zwrycięzca uściśnie ko­
chankę, czy zwyciężony przewagą rozumu, 
chełpiąc się z męztwa swTego, porzuci wierną 
oszukaną; zawsze, ach zawsze wikła się w o- 
płakane losy mściwe widmo zwalczonego! 
Pożegnaj swobodę pożycia, kto z przeznacze­
nia ujść takiej walki nie możesz 1 Miałże 
Maurycy wykląć się najgorętszych uczuć 
młodości, i kłamiąc zimną obojętność, ode­
pchnąć od serca kobietę, która go z najżywT-
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szem kocha uniesieniem ? kobietę, której nie­
winne serce on sam mimowolnie obudził 
z uśpienia, która sam kochać nauczył ? Czyliż 
mógł ją  winić o zbrodnię , ze w najpiękniej- 
szćm zaraniu życia, wiotka szesnastej wiosny 
latorośl, w najświętszem swojem praw ie, 
wziętem z natury do szczęścia całego życia 
swojego i zdradnie oszukana, w  sercu wła­
snego wyboru szuka oddźwięku rozbudzonych 
uczuć, i w upojeniu lubej wzajemności, prze­
mocą goni za wydartem niebem? Miałze 
najczystsze jej przywiązanie, najszczersze po­
święcenie się w iernej, ukochanej, wywzajem­
nie pogarda lub zdrada; miałże niewinna 
dumy rodzicqw ofiarę, która mu swe losy 
powierza, wydać na złość i zemstę małżonka, 
a uniewinniając s i e b i e ,  powiedzieć ścigają­
cemu : »Tu masz niewierna twoję małżonkę l 
jam jej nie uwiódł; bez mojej wiedzy po­
rzuciła ciebie ?« Biedny młodzieniec l jakikol- 
wiekbądź pomysł chwycił w przedsięwzięcie, 
cokolwiekbądź śród przykrój walki uczucia 
% rozsądkiem stanowił lub ganił, zawsze na­
rażał sławę na zakałę, zawsze zostawał po­
tw ora: tam dla skrzywdzonej przyjaźni, tu  
dla zdradzonej miłości.

Tymczasem przyszła do siebie Ursyna, a
sp o jrza w szy  b y str y m  w zr o k ie m  na dum ają­
cego kochanka, i wniknąwszy w zamęt jego 
myśli, rzekła głosem uciśnionym: »Czytain 
w twej duszy M aurycy: Ty mną pogardzasz. 
Zbyt dumna, bym żebrała miłości od ciebie, 
lub łaski od mego małżonka, szczęśliwa się
czuję, że jestem na morzu « Przerw ała,
i nim kto z obecnych przeszkodzić zdążył, 
rzuciła się w obłędzie zmysłów w zapienione 
nurty. —• Nie dłużej dumać młodzieńcowi;—• 
nie tak szybko zaświeci w  oko połysk pio­
runu , jak na widok tonącej kochanki zabły­
snął mu śród zwaśnionych myśli zwycięzki 

‘promień miłości, i wnet dwa ciała pływały 
po morzu, sprzężone kołem ramienia, dążyły 
oba do barki; długo z falami w oporze... 
długo z zagubą w szamocie... uchwycił na­
reszcie młodzieniec wyrzucony powróz, i za 
pomocą wioślarzy dźwignął się na barkę, 
unosząc w silnóm ramieniu na pół martwą 
niewiastę l Czem prędzej złożył ją  na po­
słaniu, i suchą odzieżą otu lił, a uklęknąwszy 
przed omdlałą, że łzami wzywał ją do życia 
drogiein imieniem 1 Na próżno l Wszelkie

sposoby bez skutku, daremnie dłonią szuka1 
tętna serca... zda się — zastygło wraz z życiem. 
Po chwili —  co za rozkosz l serce bić za­
częło, piersi jęły wzdychać I Uradowany Mau­
rycy podwaja starania, i wkrótce lube oczy 
wdzięcznein mu odpłaciły spojrzeniem 1 

Ze łzami najżywszej radości rzucił się lubej 
w objęcie: ,»Ursyno! Ursyno! jakżeś mnie 
mogła zapoznać. M nie, co nad życie, nad 
świat i niebo —* ciebie ukochałem.^

»Dzięki ci I drogi, ukochany,« odrzekła Ur­
syna słabym jeszcze głosem, a moc uczucia 
ubarwiła lekkim rumieńcem blade usta i lice: 
»Dzięki ci, żeś mi jeszcze umrzeć nie po­
zwolił ; teraz, po tej błogiej chwili... w two- 
jem obramieniu śród lubej pieszczoty, rada- 
bym um arła!«

»Ach, kochana U rsyno! ty jeszcze nie znasz 
słodyczy życia! Odtąd dopióro używać będziesz 
tej świętćj rozkoszy, która jedynie młodości 
udziałem! Ju tro , droga Ursyno! jutro już 
uścisnę cię jako małżonkę!«

»Oby Bóg sprzyjał życzeniom naszym! Błogie 
lata wtwojem objęciu marzę, już teraz szczę­
śliwa!« — Dopiero to teraz wziął wT pamięć 
Lede groźną galeotę, a spojrzawszy na północ, 
postrzegł z przestrachem, że znacznie się ku 
nim zbliżyła. Smutne zdarzenia, które wstrzy­
mały pospiech barki, sprzyjały bardzo galeo- 
cie, której żagle pomyślnym wzdęte wiatrem, 
pędziły ją raźnie; a rubaszni u wioseł galer­
nicy popęd skutecznie wspierali. W domiar 
nieszczęścia, po rannym upale zerwała się 
pod wieczór i burza, której natarczywości 
sprostać nie mogły zwą tlone już siły wioślarzy. 

Widząc nieocliybną zgubę zawołał Mau­
rycy z wyrazem rozpaczy: ^Bracia! idzie tu 
o życie moje i wasze! Jeźli ujdziemy onej 
galeocie, i szczęśliwie w Palermie staniemy; 
sowitą każdy z was otrzyma nagrodę; macie 
bowiem wiedzieć, że wieziecie potężnego 
wodza liiszpańskićj floty w Sycylii. Patrzcie, 
tam, jak ten far*) okazały, tam flota moja, 
a każdego z was przy niej w oficera godności 
umieszczę.« Wioślarze spojrzeli po sobie 
z trwogą i zdumieniem, a zachęceni tak świet­
nej przyszłości widokiem, czynili, co im sił 
starczyło. I Lede sam uchwycił wiosło, sam 
za trzech pracował... daremnie. Burza zagnała

*) W ieża  o św ie tlon a  w  n o c y , dla w y g o d y  i b ez ­
p ieczeństw a p ły n ą c y c h  ohrętów . Strażnica .
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lekka barkę w bok do zachodu ku neapolitań- 
skiej granicy. Śród wycia gromów i szumu 
zwichrzonego morza zapadła noc okropna, 
a w złowrogiej ciemności zagasł biódnym na 
barce ostatni promień nadziei, i tylko w pio­
runów  połysku jawił się okręt namiestnika, 
tem groźniejszy, im bliźój podsuwał się ku nim.

Pojmował Lede cała okropność blizkiój już 
przyszłości; widział, ze siły wioślarzy ustały 
zupełnie, a ich tajemne poszepty i zdradne na 
niego spojrzenia, nie zostawiły żadnćj wątpli­
wości o  ich nikczemnych zamysłach. Wiara 
wszakże miłości piastunką: miłość prześlado­
wana z ślepą ufnością rzuca się w wiary objęcie;
0 cudach m arzy, od cudów zbawienia czeka l 

Maurycy z Ursyna siedząc w głębokićm
milczeniu, patrzyli, jak w tęczę, w zbliżającą 
się galeotę. Wioślarze znużeni, także spoczy­
wali, bałwanom i wichrom ster łodzi od­
dawszy. Już z galeóty dochodził bićdnych 
zawiły gwar radującój się okrętowej czeladzi, 
już bliżej, bliżćj... okrzyki radości — tryumfu... 
Słyszyto markiz Lede i zasępia czoło, a nie­
szczęśliwa Ursyna tuli się z trwogą do niego, 
drżąca, wybladła, jak widmo rozpaczy 1 

wLubaU zawoła Lede po chwili ponurego 
namysłu. »Czy pomnićsz ów wieczór na skale?
Wychylić czarę, i....

vUinrzeć— « dodała Ursyna, zgadując myśl 
kochanka. >;Pomnę, ol poinnę, mój drogi... 
Przy tobie i z tobą — w tej nawet okropnej 
myśli jest jakiś powab uroczy!«

^Jedyny środek, którym ujdziem zemście 
Ghibertego,« rzekł Maurycy, wskazując drżącą 
ręką na morze, a drugą przyciskając z dzikim 
żalem kochankę do łona.

»W Imię Boga l niech się spełni przeznacze­
nie nasze!« zawołała Ursyna z żalem, a może
1 przewiny uczuciem nieprzytomna sobie, i 
żywo ujęła za szyje lubego; tak spojeni 
biegli oboje ku krawędzi barki, by wskoczyć 
w zaburzoną otchłań. W tej jednak chwili 
zchwyceni i obaleni, a nim Lede obronić się 
zdołał, linami związani zostali. Sprawcami 
togo byli wioślarze, którzy zasłyszawszy 
ostatnią kochanków rozmowę, wraz się przez 
migi porozumieli. »Hola ptaszku, zdasz się 
na-ml« zawołał jeden. »Nie darmoś nam po­
wiedział , kto jesteś U rzekł drugi. »Czego- 
ście oboje nabroili, my za to odpowiadać 
nie chcemy;« natracił trzeci.

Dzika rozpacz miotała markizem, słysząc 
żałośne, aczkolw iek ciche jęki Ursyny, z wście­
kłością tkrgał zdradne więzy swoje. Wio­
ślarze nawiedli teraz sami barkę ku galeocie, 
z którój ją też wkrótce ujęto hakami, a wraz 
dał się słyszćć głos Ghibertego: »Podły
rabusiu, zdrajco 1 nie ujdziesz sprawiedliwej 
zemście!... Hej żółnićrze 1 ‘ wioślarze 1 macie 
połów! Jestto don Maurycy Lede... wódz 
hiszpańskiej floty, która nasz kraj dla Hiszpanii 
zawojować chciała. Na głowę jego nałożył 
wicekról cenę tysiąca piastrów. Macie go —  
piastry wasze!« Imię wodza hiszpańskićj floty 
zagrzmiało w pow^szechnytn krzyku radości i 
podziwu żołdactwła ; w mgnieniu oka posko- 
czyli ku skrępowanemu, i wywlekli go na 
pokład galeoty. Ursynę rozwiązaną zapro­
wadzili do Ghibertego.

Z surowem milczeniem ujął ją za rękę i 
zaprowadziwszy do kajuty, prosił, by wypo­
częła na sofie. Zupełne umysłowych i cieles­
nych sił rozprzężenie wnet ją w głęboki sen 
pogrążyło ; a siedzący opodal w złowieszcze 
dumanie wsępiony Ilario, gniewmćra okiem 

oglądał na wybladłe śpiącej oblicze. Nie- 
oga! nie mogła i we śnie ukryć tkliwej bo­

leści wyrazu; a ślady tr w o g i- i  zn ęk an ia  całą 
jćj postać czyniły tak ujmującą, tak powabną* 
źe widok jej dziki nawet gniów Ghibertego 
w użalenie rozbrajał. Tem zaciętszą , tem 
sroższą wszakże zapalił się nienawiścią prze­
ciwko dawnemu swojemu wrogowi, który — 
inaczej bowTiem nie mógł myślćć — najpod- 
lejsze zamiary w złudną przyjaźni przybraw­
szy maskę, targnął się na domowe szczęście 
gościnnego przyjaciela. Miał on zacnego 
Ledego za podłego lubieżnika, a owe, nibylo 
niechętne przyjęcie ofiarowanego mu w domu 
swoim przytułku, rówmie jak nagły zeszłego 
wieczora pospiech, za dawny, chytrze i roz- 
ględnie uknowany pomysł usidlenia i uwie­
zienia Ursyny. Czem dłużej nad tera dumał 
Włoch podejrzliwy, tym występnićjszyin wy­
dawał mu sie L ede; a nawet ów przym us, 
jaki przy pożegnaniu sercu swemu czynił 
Maurycy, owe czułe roztargnienie, oczywisty 
skutek wewnętrznej wralki z namiętnem u- 
czuciera, te nawTet tak piękne zacności jego 
dowody, liczyła mu podejrzliwość Włocha 
w' potępienie, mieniąc je  wyrazem troski 
o pomyślność podjętego układu, i skutkiem
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wyrzutów sumienia. Cóż dziwnego? ze Ilario 
w tak grubym zostając błędzie, naj okrutniejsza 
męczarnię, najzdroznićjsze katusze, na jakie 
się tylko zdobyć kiedy mogła zaciekłość tyra­
nów, chciwa przebiegał myślą, a przecie tak  
s r o g i ć j  nie znalazł, jakąby rad krzywdę 
swoję pomścić na Maurycym. Szalona burza 
w dziki w tór grała myślom namiestnika, 
i w ponury nawTet więzionego umysł trafiała 
odpowiednim dźwiękiem. Wiedział Maurycy 
jaki los go czeka; nie bićdził on się próżnćm 
rozmyślaniem, czyby Ghiberti wyznaniu jego 
dał w iarę; ńie chwytał dowodnych sposobów 
uniewinnienia siebie oczernieniem i oskarże­
niem tyle mu drogićj kobićty; przybrawszy 
się w dumę i wytrwałość, w milczeniu ocze­
kiwał niesłusznego na siebie wyroku.

Jeszcze z wieży zainkowćj nie wybiła pół­
noc, gdy galeota do salerneńskiego zawinęła 
portu. Natychmiast zaprowadzono markiza do 
ciemnicy pod pałacem namiestnika, a że go 
zaraz w publiczUćm nie osadzono więzieniu, 
wnosił ztąd M aurycy, ze się Ghiberti nim 
przysłuży wicekrólowi, i nazajutrz odeśle go 
do Neapolu. Gdy się ocknęła ze snu Ursyna 
już Maurycy był w więzieniu, już i goniec 
pędził mu po śmierć do stolicy.

»Donno,« rzekł do nićj łagodnie Ghiberti, 
»pójdźmy do domu, w którym znowu będziesz 
panią. N iew innćj, zwiedzionćj przebaczam; 
lecz biada podłem u, co mi chciał wykraść 
mój skarb , m o j ę  r  ńż ę !«

vłła! gdzie on ? gdzie Maurycy ?« zawTołała 
Ursyna, gdy rozbudzona, nienawistną postać 
męża przed sobą ujrzała.

vNie pytaj o niego 1« prosił ją Ghiberti. 
>;Ach, ja widzę, źe mi ten zdrajca wykradł 
serce twoje.«

»Gdzie on jest ? markizie 1 gdzieś* go podział; 
on niewinny — niewinny, jak ja byłam nie­
winną , niunem go poznała !*

»Nie pytaj o niego!« rzekł z gniewem Ghi­
berti i zamilkł, wiodąc żone ku domowi.

»Na Boga zaklinam cię panie! gdzie jest 
zacny, niewinny Lede! Ach, on mnie nie u- 
w iódł, nie wykradł! Na Boga, mężu,  jam 
winna, ja sama! gdzieś ukrył Ledego?«

Szyderczo zaśmiał się Ghiberti: »Chcesz 
wiedzićć koniecznie ?... w klatce osadziłem 
ptaszka. Tyle światu widział. Tak, tak, moja 
w i e r n a  ż o n o !  W najgłębszćj ciemnicy

mojego zamku duma teraz twój kochanek, 
a goniec pędzi do stolicy; jutro o tej porze 
spodzićwam się przywiezio mu lekarstwo na 
ostudzenie miłośnych zapałów.«

Wiatr uniósł westchnienie Ursyny. Nie 
rzekła ani słowa, ciche łzy tylko mówiły o jej 
cierpieniach, * * *

Ciężko się wlekła noc M aurycem u; wiekiem 
pełzał po niój dzień. Co pół godziny skrzy­
piały rdzawe zapory, a we drzwiach więzie­
nia okazywała się zgrzybiała postać podej­
rzliwego dozorcy, co śledził więźnia wpra- 
wionćm spojrzeniem. Tak śród niemiłych od- 
wićdzin przedumał dzień cały i część wtór ej 
nocy. Nagle zasłyszał jakieś stąpanie , a gdy 
się coraz więcćj ku niemu zbliżało: »Kto 
tam!« zawołał silnym , śmiałym głosem, bo 
myśl, że go na śmierć brać przyszli, obudziła 
wT nim rodzaj dzikiego zadowolenia 1

»Cicho, cicho \« szepnął głos kobićcy. »Witam 
c ię , drogi ukochany U

Zdumiały Lede poznał i głos i postać Ur­
syny, i ledwie: »Tyześto luba?« wyrzekł, 
w słodkićm się wzajem trzymali objęciu.

»Drogi Maurycy 1 mnie mąż przebaczył, 
lecz na czułe moje za tobą prośby głuchy; 
w mściwćm sercu odżyła jego dawna ku tobie 
nienawiść I On ci okrutną zgubę gotuje; ach 
i ty miałbyś paść mojćj przewiny ofiarą!... 
Przenigdy 1... Uchodź!... wszystko ułatwione. 
Ł zy, za l , rozpacz moja wzruszyły tkliwe 
serce córki twojego dozorcy. Śpiącemu ojcu 
wykradła klucze więzienia, a sama czeka cię 
na korytarzu. Ona cię wyprowadzi bez­
piecznie. Północ w ybiła; a co chwila czekają 
gońca z Neapolu, niezawodnie z wyrokiem 
śmierci dla ciebie. O 1 uciekaj ; póki czas — 
uciekaj! Jeźli kobićty miłość nie zwycięży 
twojćj dumy,  do ucieczki cię nie skłoni — 
o , to pomnićj na twe obowiązki; usłuchaj 
głosu wzywającego cię i przychylnego twej 
sprawie narodu ! jego widokom, jego szczęściu 
potrzebne twę życie l« Tak nalegała ze łza­
mi Ursyna , gdy Maurycy przejrzawszy cel 
jej przybycia, w ponuróm milczeniu z my­
ślami się ważył. Bądź, że w samotnej roz­
wadze uznawał się winnym, a ucieczkę miał 
za niegodny środek ocalenia siebie; bądź też, 
że zbiegiem przykrych stosunków i sprzecz­
nych uczuć nawałem stłumiony, niejako 
w odrętwieniu zesjtawał, wahał się widocznie
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usłuchać rady Ursyny; a gdy ona coraz czulej 
hłagala; ujął jć j dłoń, i długo stojąc w m ilczen iu , 
z czo łem  zachm urzonem  i w  ziem ie w rytem i 
oczym a, dum ał coś ważnego. Po chw ili, ockniony 
z dum ania, wesołe oko podniósł na kochankę i, 
jakby wstrzymywany jakąś przem ożną potęgą m y­
śli, przem ocą wypierał u stam i: »Dobrze m asz,44 
rz ec ze , ukochana k o b ie to , ja  m am  obow iązki; 
wcześniebym  zginął; n ie w ciem nicy m i um ierać, 
gdy m ogę na polu sławy l W skaż drogę , którą  
ujść m ogę b ezp ieczn ie , a gdy się szczęśliw ie do 
wojska dostane , ujrzysz m ię  n iebaw em  na jeg o  
czele pod m uram i N eapolu . Obywatele złożą  
hołd  poddaństwa , a Ursyna w wawrzynowy zwy­
cięzcy wieniec w plecie mirtową gałązkęl N iepraw ­
daż Ursyno?44 M ilczenie odebrał w odpowiedź. 
Ursyna podając m u tylko p ierścień  namiestnika: 
»Straż bram y/4 rzecze , »puści cię za okazaniem  
tego  znaku ; n iech  cię Bóg w iedzie szczęśliw ie !...« 
B łogi pocałunek w czu łem  objęciu  zatwierdził 
lu be kochanków u kład y, a um ykającem u z p o­
sp iech em  i ża lem  towarzyszyły długo żałosne Ur- 
syuy słowa : »Do zobaczenia ; niech cię Bóg pro­
w adził44 By czujność dozorcy do rana zniw eczyć, 
i od zawczesnej pogoui uchronić zbiega, ochyliła  
się Ursyna p łaszczem  M aurycego, m ęzlti kapelusz  
głęboko w cisnęła na g ło w ę , i tak przebrana 
siadła na posłaniu, z postanowieniem , że  gdy za­
dnieje , wyjawi m ężow i istotny stan seroa i po­
rzuciwszy go, do rodziców powróci l Bojaźń o b ez­
pieczeństw o m łodzieńca, w łasnego losu  n iepew ­
ność, groźna sam otność pośród strasznego w ięzie­
n ia , grobowa śród czarnej nocy dokoła cisza; 
wszystkoto brało przem ożną trwogą zdraźniouą 
duszę Ursyny, i znękaną przykrem i dnia onegdaj- 
szego wypadkam i w najwyższą tkliwość wprawiło. 
Nadarem nie zw ątlenie w  sen pokrzepny tu liło  
pow ieki —  jakaś trwoga nagabywała ją  ciągle i 
m im ow oln ie wstrząsała znużoną 1 Nie m ogła się  
uspokoić ; z konwulsyjnem  drżeniem  zerwała się  
i do m odlenia uklękła. Łzam i zalane oczy 
w ciem ne w lepiła sk lep ienie i białą dłoń załam u­
jąc, wzdychała b oleśn ie; w słowach bow iem  wy­
razić n ie m ogła swych uczuć m odlitwy, tak była 
wzruszona, tak ogarniona przestrachem* Co chwila  
zdało się jć j  , z e  słyszy szczęk  b ro n i, wrzawę i 
brzęki kajdan, że widzi w krwi zbroczoną głow ę  
kochanka, z wywartem i na nią] oczym a , jakby  
je j w skonaniu jeszcze  przewiny karę znaczyły! 
L ecz n iestety , n ie hyłolo przew idzeniem : przez  
drzwi szczeliny widzi wyraźnie m ajaczenie światła, 
zważa z ostatnich sił natężeniem ... słyszy ruch  
w przedsieniu więzienia, jakiś tupot, jakieś głosy  
p om ieszan e; światło się zb liża , idącym głośniej 
wtórzy echo —  Ursyna tru ch leje , pobladła: 
•O B o ż e l ju ż  go pojmano!* zaw oła ła—  i padła 
b ez zm ysłów ! Jak za chw ilkę k lucz rozwarł

zapory w ięzien ia , jak rdzawych zawiasów skrzyp 
chrapliwy obił się  o m ury ciem nicy , ju ż  tego  
nie słyszała 1 Sen głęboki om dlenia otoczył je j  
zm ysły . * * *

Jeszcze noc ziem ię pom rocznem  ościclała cie­
n ie m , gdy dwóch właśnie przybyłych jeźdźców  
w eszło do sypialni namiestnika. Jeden z nich był- 
to goniec wysłany do N eapolu. Zbudzono G hiber- 
t e g o , tak bow iem  n ak aza ł, i oddano m u  list 
wicekróla. O tworzył go z p o sp iech em , a prze­
czytawszy ponurem  w ejrzen iem  zm ierzył onegO 
drugiego m ę ż a , i rzekł m u o zięb le: »Dobrzc> 
idź, i  wykonaj rozkaz wicekróla. Skoro się stanie, 
dasz m i znać.44 —  Obadwaj wysłańcy wicekróla  
wyszli w m ilczeniu  z kom naty; nam iestnik  
patrzył za odchodzącym i.

Czy żałował, czy dziką radość kołysał w  um yśle?  
nie w ied zieć; nito posąg jaki stał w  pośrodku  
sali n iep oru szon y; oblicze m iał p osęp n e, oczy  
u top ił w podwojach, przez które obcy w yszli. T ak  
stojąc długo m ilczał, aż gdy z w ieży trzecia u de­
rzyła ; na pierwsze dzwonu jęk n ien ie ocknął się 
z dumania i zdał się bardzo *być wruszonym . 
Postąpił do o k n a , z trzaskiem rozwarł j e  i wy­
ch ylił się na w olne p ow ietrze, jak  gdyby w  ob­
szernym  pokoju za gorąco, za ciasno m u było 1 
»P aniel44 zawołał wchodzący słu żalec; okazałeś......
—  *W ięc ju ż  się  stało l44 przerwał m u  drżącym, 
urywanym  g łosem  Ghiberti. »Zapal pochodnie,* 
r z e k ł po ch w ili, *i w iedź m ię do sk lep ień  pod­
ziem nych .44 Zarzucił płaszcz na siebie i wyszedł; 
a za n im  ów nieznajom y Neapolitańczyk.

Stanęli na m iejscu. Ł oże więźnia pokryte było  
całun em ; ze  drżeniem  spojrzał po niem  Ilario, 
a gdy usłużny oprawca ją ł m u obojętnie opo­
wiadać, że  więźnia w g łęb ok im  śnie zeszedł, i że, 
gdy ciężki oręż w piersiach jego  u to p ił, w ięzień  
jedno tylko wydobył westchnienie, i skonał w  zu- 
p ełn em  m ilczen iu ; natenczas zakrył Ghiberti 
drzącem i rękom a oblicze i odwrócił się od kata, 
by widok jego  nie podwajał żalu, a m oże, by łzy  
urzędnika nie były złym  dla służalców  czułości 

rzykładem  l... T ym czasem  kat postąpił b liżćj 
o łoża i całun odchylił. Ilrwią zbroczone ciało  

stawiło widok zgrozy i szkaradyl Ghiberti chciał 
raz jeszcze  u jrzeć oblicze wybawcy... przyjaciela
—  m o ż e , m yślał on , w rysach twarzy dostrzeże 
wyrazu przebaczenia dla sieb ie! Przystąpił; p o­
chodnie owidniły trupa  i krzyk przeraźliwy
jęk nął o m ury więzienia l

*>0 zwodnicze widmo piekła l to żona m ojal*  
zawołał G hiberti; rzucił się ze  łzam i na skrzepłe  
Ursyny ciało, przyciskał j e  do łona, a spojrzawszy 
na błogi, anielski uśm iech , który w skonaniu za­
stygł na jej ustach; to znowu na rozwartą w pier­
siach ran ę, z której się krew jeszcze  sączyła; 
żywo rażony tym  strasznym  widokiem, z dziką roz-
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pacza targał włos zsiw iałyl »Przez B ogal jaliaz- 
to okropna zamiana l Jestzeto czarów lub p iek ieł 
sprawaI& W  tern wbiega wybladły, drżący starzec, 
dozorca wiezienia, i padłszy do nóg nam iestnika  
w yznaje śród łkania i trw o g i, ze  jego  córka, 
gdy snem  był u ję ty , na rozkaz Ursyny wykradła 
klucze w ięzienia, i . . . y D o s y ć ! * 1 rzecze Ghiberti 
obojętnie;6 lecz w licu  jego  byłbyś dostrzegł snad­
nie dziką rozpacz, która się  po chwili w te słowa  
w ylała: »Ursynol Różo S a lcr n u , n ie dla m nieś
przeznaczoną była! wichr cię zawcześnie złam ałl 
juz wdzięk uroku twego pobladł na zawszek4

____________ K . L .

"WYIMKI Z jPO DRÓ ŻY P O  G A LIC Y I 
w  r. 1 8 3 1 .

( C i ą g  d a l s z y . )
W e w si Z b y s z y c e ,  m ilę od  R ożn ow a od leg łó j, 

zaczynają się  juz ok o lice , zam ieszkane p rzez tak zw anych  
M azurów  podkarpackich. Az do tćj w iosk i praw ie stro ­
jem  św iątecznym  m ęzczyzn  jest b iała p łócien n a  kapota  
i kapelusz sło m ia n y ; k ob iety  zaś ubie'rają się  w  b ia łe  
sp ó d n ic e , mają p rzew ieszon e b ia łe  p rześc ie r a d ło , a na 
c z o le  zw itek b ia ły  p łó c ien n y , czółk iem  zw any. Strój zaś 
M azura podkarpackiego stauow i sukm ana, a lbo tez kurtka 
t  sukna granatow ego, z licznem i w ypustkam i i w y ło g a m i  
cze r w o n ć m i; na g ło w ie  zw yk le noszą czapkę z czarnych  
b aran k ów , lub tez  kapelusz czarny z czerw oną w stążką, 
i szych ow ą  kitką. K ob ićty  zaś, m ianow icie m ężatki, stroją  
się  w  bekieszki z sukna z ie lo n eg o , ob lam ow an e galonam i 
złociste'm i, a p od b ite  barankami siwe'mi, na g ło w ie  mają 
z ło ty  c z e p ie c , zw ykle z ło to g ło w ą  zw any.

B y łto  w ła śn ie  dzień 23. c z e r w c a , t. j: w ilija  Sgo  
Jana C hrzciciela; ch cąc się  przyp atrzyć obrzędom  palen ia  
s o b ó t k i ,  p ozosta łem 'p rzez  w ieczór w  tćj w io sc e . Przerz 
d zień  ca ły  zb ierały  kob ićty  z io ła  rozm aite do leczen ia  
n iem ocy , tak ludzkich, jakotez b y d lęcy ch , które w  dniu  
tyra n arw an e, o sob liw szą  mają m oc p osiad ać. Z z io ł  
najw ięcej zb ićrano: m acierzankę ( artem is ia  v u lg .) ,  b y licę , 
łop ian  fa rcc iu m  la p a j  i dziew annę.*) W  w ieczó r  za­
m ykali w przód  dobrze ob ory , a lbow iem  z łe  czarow nice , 
odpraw iając tćj nocy  na ozogach  i m iotłach  az do Babićj- 
góry (o b w . W ad ow ick iego ) sw ą ja z d ę , zw yk ły  do tójze  
także bydląt d o m o w y c h , a czasem  i ludzi sam ych u ży ­
w ać. D la tegoto  opasają się  w szy scy  zw yk le w ted y  
w ieńcam i z b y licy . G d y juz mroki nocne dobrze na 
górach o sia d ły , i gdy m igające gw iazdy zajaśn iały , w y ­
sz li w ło śc ia n ie  na p rzy leg ły  p a g ó rek : tu zapalili dość  
sp o ry  stos, z drzew a suchego  n a ło żo n y . Starsi usiedli na 
stron ie , o p o d a l ognia, zabrzm iała m uzyka z esk rzy p có w , 
b a só w  i sm ętnej p iszcza łk i się  sk ładająca , a m łódź d o­
ro ś le jsza , p łc i o b o je j, zanóciła  p iosnkę następującą:

Ku D u n a jo w i,'k u  g łęb ok iem u ,
Ku g a ik o w i, ku z ie lon em u :
I zapalili s o b  o tk  ę ,
I piją p iw o , i piją w ódkę.

C h o d zi, brodzi nadobna K asieńka:
»Oj p oczek aj! poczekaj K asieńko!
»M am g a d eczk ę, zgadnićjze mi ją.«

»C ózby ja b y ła  za grzeczna p a n n a ,
»Żebym  gadeczki zgadnąć nie m o g ła ?«

»Oj ! cóz rośn ie bez korzenia ?«
»K am ień rośnie bez korzenia.^

*) Z iele d z i e w a n n a ,  uSyw ane p o  dziś dzień od  
kobićt w iejskich przy p o ło g a c h , p o św ięc o n e  b y ło  
ino£e b óstw u  £ycia D z i e w a n n i e ,  i ztądto zdaje 
s ię ,  ze  nazw ę «wą otrzym ało .

»O j! có z  kw itnie bez kw iateczka?«
»P aproć kw itnie b ez  kw iateczka.«

» O j ! cóz  gore b ez  p łom ien ia  ?«
»Cnota gore b ez  p łom ien ia .«

Starsi baw ili się pogadanką, a m łod si skakali przez og ień , 
z którego skakania so b ie  lo sy  p rzy sz łe  w różyli. N aj- 
czarow n ićjszy  w idok p rzed staw ił s ię  teraz oczom  m oim: 
N a o k o ło  p o  w zgórzach t la ły  jasn e ogniska, których lekkie 
dym u k łęb y  śc ie liły  się p o  dolinach . O d głos p ieśn i i 
brzm ienie m uzyki z dala przychodzącej, ob ija ł się  o uszy  
m o je; U roczystości tćj w tórzy ł szum iący  D unajec. N a­
p o jo n y  ty lom a rozkoszam i, który mi w ieczó r  ten sp ra w ił, 
za k oń czyw szy  juz o k o ło  p ó łn o cy  św ię to  s o b ó t k i , * )  
udałem  się  na sp oczynek .

N azajutrz idąc brzegam i D u n ajca , p rzew od n iczącego  
mi w  p o d r ó ż y , zaszed łem  do w si C h e ł m i e c ,  u stó p  
m iasta o b w o d o w eg o  N o w ego-S ęd cza  lezącćj, w odą jednak  
od  tegoż od d zielon ej. Zdobi ją k ośció łek  drew niany, w y .  
staw ion y  r. l ó l l  przez pew ną zakonnicę z S tarego-S ęcza , 
jakto  napis na b elce  w  środku k ośc io ła  g ło s i;  na cm en­
tarzu grób m urow any rod zin y  W ittik ó w , m ieści w  sob ie  
zw łok i dw óch  skrom nych w  kw iecie  m łod ości zagasłych  
d ziew ic. Na końcu w iosk i pokazuje lud na strom ym  p a­
górku, p o  p od  który D unajec n iegdyś m iał p ły n ą ć , m iejsce  
p otężn eg o  grodu. D roga na o k o ło  tćj góry  do zam ku  
p ro w a d zą ca , p o ro sła  dziś ju£ dzikiem i d rzew am i, a na  
sm utnych  szczą tk a ch , w  których  jaszczurki i inny gad  
ob rał sw e m ieszkan ie, pną się  b luszcze i różn e zielska  
dzikie. P odziem na droga m iała z niego p o  pod rzekę  
az do m iasta p row ad zić . W ieśn iacy  tamtc'jsi w spom inają  
dotąd o  srogich  ob lężen iach  zamku tego i pokazują na 
nizin ie m iejsce, gdzie rycćrz z tego zamku p o  odebranćm  
zw y cięz tw ie  przy  o d g łosie  surm ch rap liw ych  i k o tłó w  
znakom ite od  króla odb ićrał nagrody.**)

P rzebrzm iały  juz stare czasy , w  gruzy ru n ęły  sied ­
liska sław n ych  rodzin, których im ion dziś ty lko w  zbut­
w ia ły ch  księgach szukać trzeba. Na m ogile  daw nej w y ­
rasta aczkolw iek  m d lc jsze , jednak bujniejsze p lem ie . 
W iek i nasze p ierw sze ch ociaż mniej św ietn e  ok azalością -  
p o w ie r z c h o w n ą , w ięcej jednak rycerskiem i c e lo w a ły  
dziełam i. G d y rycerze francuzcy i g ierm ań scy , s łu ch a ­
jąc  p ien i m instrelów  i hołdując p łc i pięknej p o  d w orach  
m iło śc i (co u rs  d Jam ou rs)  s łu ż y li;  P o lak ow i zbroja by ła  
k o lćb k ą , a rozpraw a z w rogiem  zabawą.

O szczęśliw i P o la c y  co  tak p o lo w a li!
G d y  im ieniem  swera straszni narodom  b y w a li,
G d y  nie tylko E u rop a i A zyjskię kraje 
P rzyjm ow ały  sław iariskie z łekka o b y c z a je ,
L ecz  b iły  ich nam ioty p o  lo d o w e  m o rze ,
Zkąd juz zachodnie m dlały  w  cichym  strachu zorze; 
Juz dział b y ł trojga m orza p o  brzeg adryjanski, 
Tak sw oje  m ęztw o w y w ió d ł cny naród sław iauski.***) 

W ieś C hełm iec o d leg ły ch  sięga czasów , juz r. 1280  
n a leży  do ow ych  m iejsc, które król L eszek  Czarny kla­
sz to ro w i zakonnic w S tarym -S ąd czu  zap isał, zresz tą  sam a  
nazw a C h e ł m  ( ch o łtn j w  dawnej słow iańskiej m ow ie  
górę zn a czącą , to  potw ierdza. (C iąg dal. nastąp i.)

*) S o b ó t k a ,  b y ła to  u roczystość  bóstw u życia (D z ie ­
w anna, Ż yw ię , S y w ie ) , które p od  sym bolem  sło ń ca  
(dob roczyn nego  św ia tła ) czcz o n o , p ośw ięcan o . Ś lady  
jej nie tylko u w szystk ich  S ław ian , ale także u w ielu  
innych  narodów  i po dziś dzień spostrzegać się dają.

**) C zylito  nie b y ł ó w  B ernat W ierzb ięta , syn w o je ­
w o d y  krakow skiego, którego K azim ierz W . w  liśc ie  
sw ym  z r. 13^1 »MiLes n oster ac regno bene meritu$«. 
z o w ie , i któremu za zaszczycające Czyny w ojenne  

nadał obsze'rne po la  k o ło  Sącza lezące.
***) M arcina P a szk o w sk ieg o : ^W izerunek w iecznćj

s ła w y  Saurom atów  S ta r y ch ;« K rak ów , 1Ó13.
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W  litografii P iotra P illera W yszło temi dniami na­
stępujące d z ie ło  m uzyczne: V a \ses avec  Jn tro d u c tio n  e t  
C oda j  com posees e t dediees a M ile . la  C om tesse  E rn e-  
s tm e  T a rn o w sk a  p a r  Sam uel K ossow ski.

P. Ludw ik Paris w yd a ł teraz w  Paryżu: »L atop isiec  
ruski N estora« w  przekładzie fraucuzkim  , p od ług  naj­
n ow szeg o  petersburskiego w y d a n ia , z dodaniem  w ielu  
w ażn ych  artykułów , tyczą cy ch  się daw u ych  zw iązków  
R usi z Francyję; ty tu ł dzieła  j e s t :  L a  chronitjue de  N e ­
s to r  j  tradu ite  en fra n ę a is  i t. d. 2 toiny.

Na p osied zen iu  paryzkićj akademii um iejętności 
d. 26. października r. b. u d zie lił astronom  Arago n ow ych  
spostrzeżeń  nad kom etą H a lley a , podług których p o ­
w ierzch o w n o ść  kom ety zu p ełn ie  się  zm ien iła . O bw ód  
jego jądra p o w ięk szy ł się  w  d w ó jn a só b , a św ia tło  jego  
w yd aw ało  się jakby rozp łyn ięte , czy li jakoby przez sp o co n e  
szkła w id zian e. T akże n o w e św ietln e  punkta n asam ym że  
kom ecie zn ow u  d o strzeż o n o , tak, iż p y tan ie: »czy li k o . 
m eta ma w irow y  o b ró t,« nie m oże b y ć  jeszcze  uw ażane  
jako rozw iązane. —  D otąd me d o w ied z io n o  śc iśle , czy li 
kom ety mają sw e w łasne ś w ia t ło , czyli, tez tylko s ło -  
necznera są o św ieco n e . Jeźli się  prom ień  św iatła p rze­
p u ści przez pryzma (gran iastosłup  p od łu żn y , do o p ty c z ­
nych  dośw iadcz ń zw ykle trójkątny) i sp o laryzuje g o ,  
da on dwa obrazy k ojorow e jedne'jże moc«y, ale w  tym  
ty lko razie, gdy prom ień św iatła  p och od zi w prost od  
ciała przez się św iecą ceg o , w  przeciw nym  bow iem  p rzy ­
padku, t. j: gdy prom ień p och od zi od cia ła  o św ie co n eg o , 
obrazy k o lo ro w e będą u ierów nćj m o cy . T ego  sp osob u  
u żyw ano dotąd do w ykrycia  czy li kom eta w łasn em  św ićc i 
św ia tłem ; —  lecz  gdy w  natężeniu św iatła  o b y d w óch  
o b razów  bardzo małą często  znajdow ano róS u icę , n ie  
m ożna b y ło  n ic z p ew n ośc ią  w n iosk ow ać. Pau Arago  
zaś potrafił tak u rząd zić , iz sp o laryzow an y  prom ień  
św iatła  w ed le  tegt> jak p och od zi od  cia ła  przez się św ie ­
cącego  lub o św ie co n eg o , daw ać musi przez pryzm a obraz  
w  p ićrw szym  razie czerw o n y , w  drugim zaś z ie lo n y . Za 
p om ocą  tegoto  urządzenia rozirzygn ął ten astronom  
w  sp osób  zu p ełn ie  zadaw alniający , ze św ia tło  kom ety  
nie jest jeg o  w ła sn ćm , lecz  od słoń ca  odbiłem .

Dz. Ń o u w llis te  de la  M euse  ogłasza następującą  
w ia d o m o ść: »Pew na dama z departam entu Ardcnuów',
nazw iskiem  D estabłes, ofiaruje 1500 frank, nagrody tem u, 
htoby jej p o w ró c ił m ałżon k a , zgubionego od l ł .  maja 
1833 r. O to op isan ie j e g o :  Lat ł 9 ;  w zrost stóp  ł  cali 
2 ;  p łe ć  brunatna; o czy  czarn e; g łow a ły s a ;  nos m ie­
d z ia n y ; broda czarna p u s t a  śred n ie ; twarz b lada; na 
lew ym  policzku  blizna w  k ształcie litery  g iu ch y .«—  
N iech że kto u trzym yw ać Się o d w a r y , ze w ierność m ał­
żeńska znikła na św ie c ie !  1500 frank, za g łu c h e g o , 
p ięd ziesięc io -letn iego  m a łżo n k a , z nosem  m ied zian ym ! 
Dla podobnej karykatury musi to b yć słod k ie u c z u c ie , 
b yć tak m ocno kochanym .

Verc M o n r o , A nglik , który teraz w y d a ł op is p o ­
dróży sw ojej po S yry i, opow iada o pew nym  czło w iek u , 
którego p ozn a ł w  K a irze , i który m ieszaniną w szystk ich  
znajom ych język ów  m ów ił. B y ł on rodem  Polak ; w ia ta c h  
m łodych  oddano go w  op iekę w ujow i stanu d u chow nego  
w  F ila d e lf ii, zkąd po nie długim  czasie uciek ł, p on iew aż  
ciotka jego rozbiła mu g ło w ę garnuszkiem  od śm ietanki; 
wuj dok ładał w szystk ich  starań, aby go zatrzym ać, lecz  
G od lew sk i (tak się n a zy w a ł) w siad ł na okręt francuzki i 
p ły n ą ł do E u ro p y . Na drodze okręt w zięty  b y ł przez  
H tflendrów , G od lew sk i 10 m iesięcy  zostaw ał w n iew oli, 
poczem  dosta ł się  do Anglii, osiad ł w M an szestrzc  i o ż e ­
n ił się  z,córkę bogatego kupca. M iał juz sw ój p o w ó z  i 
k o n ie , lecz szczęście  n ie d ługo mu s łu ż y ło . Żona mu 
u m ar ła , majątek zosta ł stracony. G od lew sk i zw ied ził 
w szystkie w iększe miasta Anglii, w końcu o siad ł w  E dym -

b u rgu , gdzie najulubieńszą jeg o .p o tra w ą  by ł y :  placki 
ow sian e i p olew ka z m leka. P otćm  jeźd z ił do K o ssy i,  
lecz  tara nie długo baw iąc w ró c ił do F r a n c y i, gdzie  
w  Lugdunie b y ł  m ydlarzem  , traktyjernihiem  i kaznodzieją. 
T u  jego  p rzych od y  p o m n o ży ły  się  tak, £e parę ty s ię ć y  
franków  u m ieścił na banku w L ugdunie; ten  zakład gdy  
zbankrutow ał, G od lew sk i znow u w padł w  u bóstw o, i b y ł  
zm uszony em igrow ać. Jeszcze szczęścia  sw ego  d ośw iad r 
czał w  T urcyi europejsk iej, i w  końcu d op iero  p rzyb ył 
do K airu, gdzie p o  dziś dzień p row adzi m ały  h andel 
perfum am i. N iczego  on nie pragnie t e r a z , jak aby do  
S zk ocy i p o w ró c ił, i jeszcze  raz przed  śm iercią zak oszto­
w a ł ow siau ego  placka i pole'wki m lćczućj.

Paganini nie ży je! W ieść  z G enui aż nadto się  
sp raw dziła , lecz  i d on iesien ie M cdyjolauskiej G azety  rów ­
nież praw dę ogłasza, gdy tw ierdzi, że muza m uzyki nie 
w dzieje jeszcze  ż a ło b ę , bo Paganini żyje. Paganini nie 
żyje —  Paganiui żyje. Jakże to p ogod zić?  Na t o n i e  p o ­
trzeba być E d y p em . R zecz  bardzo prosta. O to dw óch  
b y ło  Paganinich ; jed en , który b y ł lekarzem , um arł w  G e ­
nui na c h o le r ę , lecz N ico lo  Paganiui, l l lu s tr is s im e „ ten  
w  pełnem  zdrow iu  przejeżdżał przez N aw arrę , aby się  
udać do Parm y. —  Przy tćj o k o liczn ości zw racam y u- 
w agę na m edal bity ku częi P aganin iego; po jednej 
stron ie jest p op iersie  lego  s ła w n eg o  artysty, a po drugiej 
u n oszący  się  w  górę o r z e ł ,  który trzym a w  dziobie  
skrzypce o czwarte'j ty lko  stru n ie , a w  szponach  ł uk,  
palm ę i w ien iec .

P ew ien  f ilo z o f  p o w ied z ia ł, iż naw et i m orow a za­
raza m iałaby sw o ich  czcicieli * gdyby m ogła rozd aw ać  
p e n sy je , urzędy, ordery. Zdanie to sp raw dziło  się n ie­
daw no w  T u lcm ie; bo kiedy tam że w ięźniom  galerow ym  
o zn a jm io n o , iż z p o w o d u  grasującej ch o lery  dostaną- 
lep sz e  p o ż y w ie n ie , za w o ła li oni j e d n o g ło śn ie : vN iech  
żyje nasz kom isarz! n iech  żyje c h o le r a !«

P. L indsav w L oudyn ie odkrył sp osób  utrzym ania  
nieustannego św iatła  elek trycznego . Ś w ia tło  to w  p ięk ­
ności przech od zi każde inne; nie w ydaje żadnego zapachu  
i  żadnej pary, Z e zaś św ia tło  elek tryczne do palenia Się 
nie potrzeb u je przystępu  p ow ietrza , przeto  m o iu a  je trzy­
mać w zam kniętćm  szklanućm  naczyn iu . M ateryja ta sama 
się zapala; i zdaje się  w ielk iego b yć użytku przy składach  
lnu, w arsztatach do przędzenia i innych  m agazynach, na­
p e łn io n y ch  palnem i artykułam i. E lek tryczn e św ia tło  
m oże najdalćj być przesy łan dm , a całe  do tego p rzy­
rządzenie w  zw yczajnej um ieszcza się p u szce .

O H iszpanach tak m ów i stare p r z y s ło w ie :  H iszpan  
na koniu je st  orłem  , w górach sw oich  lw em , a ua czy-  
stem  p o lu  babą. —  P rzy sło w ie  to w czasach  dzisiej­
szych  częstokroć się  sp raw dziło .

P. Sudre nie daw no w L iw erp o lu  przed licznem  
zgrom adzeniem  p o p isy w a ł się m uzykalnym  sw oim  ję z y ­
kiem , którym  w szystk ich  w  najw iększe zadziw ien ie w p ra­
w ił. Jakoż w ezw a ł on kilka osób  o b e c u y c h , aby na­
p isa ły  jakife m yśli to w  an gielsk im , to w c  francuzkim  
języ k u , które on grał na sk rzy p ca ch ; za led w ie sk oń czy ł, 
gdy w szed ł jego p om ocnik , który w  drugim pokoju  toż  
sam o nap isa ł na ta b lic y , p orów n an o ob ied w ie  tablice i 
zgod n ość by ła  naw iększa. D om niem yw anie, jakoby Sudre  
do każde'j litery  m iał ton osob n y , jest bezzasadne'm, albo­
w iem  daleko mniej to n ó w  w yd a ł, niż tam się  liter znaj­
d o w a ło . P. Sudre ukrywa tajem nicę tego wynalazku.

N ajdłuższa kolej żelazna w  św iecie  znajduje się  
teraz w  p ołu dn iow ej K arolinie, idzie ona z Cha-rlestown 
do Hamburga nad rzeką Sawannab , i ma 135 \ / k  mil 
augieł. d ługości.

P ew ien  zn iszczony  na majątku spekulant bankow y  
rzucił się w  zaw ód autorski. K toś d ow cip n ie  o nim  
pow iedział."  »Pie'rwej papie'r go z n isz c z y ł, a teraz on  
n iszczy  papie'r.«
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